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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, dzielnica żydowska
na Podzamczu, Brama Grodzka, Stare Miasto w Lublinie

 
Miejsce magiczne
Trzeba  powiedzieć,  że  Lublin  to  jest  bardzo  mały  obszar,  który  można  łatwo
opanować. To jest właściwie takie podwóreczko, salonik i tutaj wytypować coś... po
prostu ja sobie bardzo też upodobałem Bramę Grodzką, bo to było takie znowu
drugie, takie coś innego, bo to przede wszystkim nie na jednej powierzchni, tylko na
kilku piętrach i ten zamek i te żydowskie.. ten Lublin w tamtym miejscu to był jakby
wstążką opasany tymi wąskimi uliczkami, tymi „pachnącymi” ludźmi jak gdyby nie z
tego kraju, tam się Polacy nie szmendali, bo to było dla ludzi niektórych obrzydliwe i
smrodliwe, ja lubiłem właśnie tamte miejsca, bo tam prawdziwi ludzie, oni nie chodzili
nigdzie, oni spali, wszystko tam robili, a tam daleko to ich nie obchodziło. Jak mnie
kiedyś Gąsiorowski z Lublina, malarz, który skończył Akademię Sztuk Pięknych w
Krakowie,  opowiadał,  że w Paryżu, to niektórzy mieszkańcy to nie byli  nigdy po
drugiej  stronie Sekwany, to nie do wiary,  tak mi się wydaje, że część z nich nie
chodziła nigdy do Bramy Krakowskiej, wiec to były małe tereny ale one miały pewien
nastrój inny, już na przykład tam się nie spotkało nigdy żadnego księdza, ani siostry,
tam  nie  było  kościołów,  tam  była  Bożnica  i  całe  ich  królestwo  to  były  trzy
podwóreczka, to było bardzo ciekawe. Stare Miasto, więcej emocji było dla mnie tam
na Podzamczu.
Za młodych lat,  to co zdobyłem w Lublinie,  nie specjalnie nauką,  nie specjalnie
jakimiś podróżami, ale po prostu pewna świadomość utkwiła w moim mózgu, mimo,
że się jeździło po świecie i piękne rzeczy się oglądało, to najdroższe dla mnie, nie
mówię najpiękniejsze, ciekawe i łapiące za serce to jest Lublin tamtych czasów. Ja
dzisiaj kocham Lublin. Są to rzeczy nieokreślone, ja nie jestem literat, ja przemawiam
obrazem a nie słowem, mnie jest dosyć trudno sprecyzować, ale mnie się wydaje, że
sam fakt że ja się czuję obywatelem tego miasta, że ja przeżyłem nie takie słodkie,
ale wtenczas nie było goryczy, że było tam gorzej czy lepiej, człowiek potrafił być z
byle czego szczęśliwy, w ogóle patrzył na drugiego człowieka jako na przyjaciela,
wiec były pewne atmosfery, które dodawały wdzięku do tego miasta, to tak jakby



chciało się powiedzieć, że z murami można rozmawiać, że ze Starówką można bez
odpowiedzi rozmawiać...
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